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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Z Wiódnia d, 17. lipca. — 


ICHMość raczył piórwszemu wice-prezydentowi „ 


py i najwyższego trybunału sprawiedliwości w Wić- 

,Prańciszkowi ksuweremu ka- 
walerowi de E schenburg, dać najła- 
a awićj bez opłaty tax, krzyż komandorski ces. 
ustryjackiego orderu Leopolda. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

3 Portugalija. 
T imes zawiéra nastepujacy list korespondenta 
(BO z Lizbony z dnia 19go czerwca: »Wieść, 
b Slowa znajdoje się przy nadziei, potwierdza 
à „,Połnie, Skoro angielski statek parowy *87- 
ia? er przybędzie tutaj z Kadyxu, natychmiast 
Pa. Ferdynand odpłynie na nim z orszakiem 
d m do Oporto i 6 do 7 tygodni zabawi w po- 
Y: lotrygi w pałacu znowu się rozpoczęły.* 

| Hiszpanija. + 

Moniteur tJournał de Paris zd. 8. lipca za- 
kila aè następujące wiadomości z Hiszpanii : »Le- 
ię Cudzoziemców zastapiona została na granicy 
b 'Jowdj przez dwa pułki hiszpańskie i dnia 2go 
ni . przeniesiono ja do leia::e. Kilka batalijo- 
koł, arlistowskich uderzyło dnia 4go na tę lioiję 
i P, Zubiri i podpalili jedne obwarowana strażnię. 
my uderzyli w Zabici na dwa batalijony kry- 
ny W, Ale jenerał Bernelle pospieszył im w po- 
i, 2 trzema batalijonami swojćj legii; jedóna- 
i talijonów karlistowskich rozbiwszy, zmusił 
oi ucieczki, zabił lub pojmał im w niewolę 
kwa 200 ludzi, a 300 do 400 poranit. — Cor- 
Przybył ku końcowi potyczki. — Wejście 
rege Ribera do Wittoryi zmusiło jenerała Vil- 
h cofnąć się do Alegryi. — Jenerał Eapartero 


au 
a 


„ BA dzielni . : 
Sap aelolo wyprawę karlistowską w Asturyi.« — 
„o du Commerce udzielając wiadomości tćj 


o - 
ESTE. dodaje: »Nie wiómy, jak pogodzić 
dwoni pesze tę, zowa, Którą Moniteur przed 
błąd SZ ogłosił. . "Telegraf popełnił może 
Hey] i, który nam dopićro najnowsze listy 
Ou . : o 
następuje , de Paris z dnia 9go lipca zawićra co 


: »Donoszą z Santander pod dniem 4. 
< 


LWOWSKA. 


25, lipca 1836. 


b. m., Że karlistowska wyprawa do Asturyi, przez 
jenerała Espartero, atojącego na czele trzykroć 
znaczniejszćj siły, zatrzymana i otoczoną została,a 

Gaceta de Madrid z dnia 28. czerwca zawióćra 
artykuł, w którym uiedorzecznemi mianuje od 
niejakiego ‘czasu krążące wieści, o mniemanych 
układach między rzadem królowćj , a prelenden- 
tem. Mimo zaprzeczenia tego, twierdzi jednak 
gazeta Quotidienne , Że układy tego rodzaju od- 
bywały się istotnie i mniema , iż madrycka gazeta 
dworu umieściła powyższy artykuł [i w skutek nie- 
przyjęcia przez Ion Carlosa uczynionych mu pro- 
pozycyj. Według gazety Quotidienne stan tój 
rzeczy był nastepujacy: »Skoro tylko jenerał Cor- 
dowa powrócił do swojćj głównej kwatćry, zaraz 
pisał do jeoerała Villareal , żądając rozmówienia 
się z nim. Ostatni nietylko przystał na tę roz- 
mowę, lecz sam zaraz udał się do głównćj kwa- 
tćry Cordowy, gdzie mu tenże oznajmił, że ma 
polecenie od królowćj uczynić następujące pro- 
pozycyje: 1) Ożenienie księcia Asturyi, najstar- 
szego syna Don Carlosa, z młodą królowa Izabellas 
©) zatrzymanie statutu Królewskiego ( Estatuto 
Real) z modylikacyjami, które późnićj ułożonemi 
zostaną; 3) rada rejencyjna złożona z osób , ma- 
jących być od obu partyj w> branemi; 4) królowa 
Krystyna i Don Carlos obowiązują się, opuścić 
kraj hiszpański, pobićrajac znaczną roczoą płacę, 
którćj wypłata mą być od rządów Frencyi i An- 
glii zaręczona; 5) śma być dana ogólna amnestyja. 
Nasiępująca jest odpowiedź, dana przez Don Car- 
losa: Don Carlos nie jest przeciwoyin ożenienid 
się syoa swojego, lecz nie przyjmuje takowego, 
jako conditio sine qua non, przez co możnaby 
było pomyślóć , że się zapićra zasad, „mocą któ- 
rych praw swoich broni. — Statut królewski nie 
może być zatrzymany. — Nastąpić powinno zwo- 
łanie kortezów podług Estamentos, dla naradze- 
nia się nad sprawami królestwa. — Don Carlos 
nie chce bynajmoićj opuścić kraju hiszpańskiego, 
a co Krółosćj bratcwćj jego się tyczć, ta będąc 
ciągle przedmiotem szczególnćj jego przychylno- 
ści, niech będzie przekonaną, że zawsze ud niego 
lepićj uważana będzie, jak od rzędów, któro 
w Hiszpanii przyjść mogą do stćru.« 

Rzad madryeki dla pozyskania pićniędzy w cza- 
sie, nim kortezy zwołanemi będą, obiecał oso- 


M 
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bom, któreby chciały naprzód zapłacić podatki, 
odstąpić rabatu po 6 do 8 od eta. - 
Wielka Brytanija i Irlandyja. 

Po złożeniu izbie niższćj wielu próśb, taż dnia 
4go lipca zamieniła się- w wydział, wzgledem ir- 
landzkiego bilu kościelnego i długie oraz żywe roz- 
prawy powstały pod wzgledem klauzuli apropry- 
jecyjnćj. Lord Mahon zagaił obrady zaprojekto- 
waniem poprawki, według którćj klauzula, 50ta 
w bila i następne, wykróślonemi być miały. Po- 
prawke tę wspićrali i bronili jéj pp. Plumptre, 
sir F. Trench, E. Tennent, Sergeant Jackson i lord 
Stanlej, zaś przeciw nićj byli pp. Poulter, M. J. 
O'Connell, dr. Baldwin, lord Morpeth, Shiel, 
Daniel O'Connell ilord John Russell. Lord Ma- 
hon twierdził, że sprawa ọ nietykalności majątku 
kościelnego nie przypuszcza żadnego porównania. 
Co się dotyczó dowodu , że pod wzgledem Stosun- 
kowćj ilości protestantów i katolików w Irlandyi , 
istnienie kościoła protestanckiego w onym kraju 
jest tylko wyjątkiem od reguły, to wszelako bar- 
dzo źle stosuje się do owego wniosku, jaki pod 
innym względem tak często słyszymy, Że między 
instytncyjami Anglii i Irlandyi równość zupełna 
panować powinna. Zezwolenie na to w Irlandyi 
sprawiłoby niezwłocznie upadek panującego ko- 
ścioła w Anglii. Może sobie wtóm pochlebiaja , 
że doszedłszy do pewnego punkta tego bilu, wstrzy- 
mać się bedzie można, lecz to takby się niepo- 
dobieństwem pokazało, jak owe wyrazy króla Ka- 
puta, który chcąc wstrzymać bałwany morza, za- 
króślił liniję na brzegu i rzekł : »Potąd tylko masz 
iść morze, a dalćj nie.« - Lord Merpoth moiemał 
przeciwnie, że kto sadzi, iż ministeryjum nie 
dosyć religije protestancka poważa , ten nie umić 
wcale ocenić jego powodów ; zamiarem bilu mi- 
nisteryjalnego jest, poprawić teraźniejszy opaczny 
i godoy politowania stan, jaki kościół w Irlaadyi 
przedstawia, gdzie całe duchowieństwo lub w kłó- 
uiach ponnurzone , lub głód ciórpi , i gdzie prze- 
kleństwo gmin swoich ściagnęło na swoję głowę 
(słuchajcie, słuchajcie! iol o!); jestto stan rzeczy 
bynajmnićj dla chrześcijaństwa niestosowny. Pan 
Shiel zwrócił mianowicie uwagę na wielka nie- 
proporeyje między liczbą katolickićj i protestanc- 

iéj ludności w Irlandyi, w czóm między innemi 
to szczególnie - wystawił, Że prowincyja Tuam 
ma 1,188,000 katolików, a tylko 424,000 prote- 
stantów. Mowa lorda Stanlej z huczuemi oklaskami 
od opozycyi przyjęta była. Gdy stosując rzecz do 
członka z Kilkenny, rzekł, iż lud irlandzki i mi- 
nistrowie często z wielką szkodą swoja słuchali 
rad jego, przerwał mu O'€Eonnell temi słowy: 
»To nie prawda.e Na to ze atrony opozycyi po- 
watał jednogłośny okrzyk: »Do porządkuć i taki 


wszczął się tumult, Że kilka chwil nic zgoła zie 
można było słyszóć. Gdy się uciszono cokolwiek, 


-z wielka spokojnościa zrobił uwagę lord Stanlej: 


Że zacny członek (O'Conuell) jest w istocie ostat- 
nim, który sobie nieprzyzwoitych i hańbiacych 
wyrazów pozwalać może. O'Connell odpowiedział, 
Że zacny lord lęka się każdego, oprócz niego: 
Powtórnie wielki tamult powstał i na Żadanie wielu 
członków, wezwał prezydent wydziału, p. Berna” 
pana O'Connell do porzadku, co sam lord Joho 
Russell pochwalił , ale oraz żadał, ażeby równi 
nię cierpiano tego, iżby lord Staalej zarzucał mi- 
nistrom, Że nie działaja według własnego zdania, 
lecz innym kierować się dają. Wzywano znowóć 
vdo porządkul« i żądano odwołania od O'Connell 
co ten wykonawszy, więcćj już do głosu przyp” 
szczonym nie był. Lord Stamej usiłował uspr” 
wiedliwić wytknięty mu a uczyniony ministrom 26 
rzut, lecz lord John Russell obstawał przy tów; 
ażeby Stanlej był do porządku wezwanym , 59 
wiem nic nie jest bardzićj hańbiącego ministrów 
jak to, co im zacny łord zarzuca. P. Bernal n% 
uważał tego jednak, ażeby lord Stanlej porzęde* 
przekroczył. Lord Stanlej powiedział po-tóm, 
zacnemu i uczonemu członkowi z Kilkenny, 
przypadek, jeźli tea zechce zwrócić uwagę na jeB$ 
wyrazy (tu O'Connell odwrócił ` głowę “i zaczą 
z sąsiadem swoim rozmawiać) , udowodni , iż 
łałszywego nie powiedział, i odczytywał z lista 
O'Connella twierdzenie o pićrwotnóm postan?” 
wieniu dziesięcin w Irlandyi. Zakończył silnó 
oświadczeniem się przeciw klauzuli apropryjacyj” 
nój, która, według jego zdania, przyprowadziła 7 
kościół protestancki do upadku. Pan O'Connell 
i lord John Russell, każdy w swoim sposobie, - 
powiadali, a ostatni wytknał lordowi Stanlej . 
ón sam pod ministeryjum hrabi Greja bardzo 
bitoie za klauzulą apropryjacyjng  przema 
W końcu napomknął o złych , a nawet krwawy 
skutkach, jakie odrzucenie klauzuli mieć 10%% 
Zatćm klauzulę tę, a wiec uchwałę izby w6. 
dem użycia przewyżki dochodów kościoła irla 
kiego na inne, nie na czysto-kościelne cele, u yJko 
cyjonowano po raz piaty i przyjęto , tą raza y 
290 głosami przeciw 264, przeto większośc? 5 
26 głosów. (Podczas ostatniego względem eg, 
przedmiotu głosowania dnia 3. czerwca, wigkazo 
wynosiła 39 głosów.) 

Według dziennika Courier odrocz 
mentu ma nastąpić w piérwszym tygodniu 8 
Dnia 5. lipca była znowu wieść w obiegu » 
powietrze w Londynie wybuchło. Ę do” 

Kontr-admirał sir Charles Paget otrzy e rojo” 
wództwo nad eskadra, złożoną z nowo” R po” 
nych okrętów linijowych a przeznaczoną ng 
wnćj oddzielnćj służby i wtym charakterze P 
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puszczony był na ostatniém posłachania do uca- 
"wania ręki królewskićj. Miał doia 4go lipca 
tatknac bandere swoję na pokładzie stojącego 
a emouth okrętu Bellerophon. © przezna- 
niu téj eskadry nic jeszcze nie wiadomo. Dwa 
Dr ety linijowe odpłynęły jednak tym-czasem ku 
RE Hiszpanii, z posiłkami dla batalijonu 
Ynarki.  - 
Francyja. 
aet prawodawcze ukończyły już prace swoje. 
biedzenia ich, jak Journal des Debats pisze, 
bd? być zamknięte po ukończenia procesu Ali- 
A 4. —Nakazano uzupełnienie iostrukcyi procesu 
ną a przez co rozpoczęcie procedury w sadzie 
3 W na krótki czas się przewlekło. Za przy- 
pe dalszych śledztw podaja, że niejaka Ludwika 
km ZETDAłA, iŻ widziała, jak Alibsud strzelił do 
ra w tćj chwili spostrzegła także, jak dwóch 
jeden ch ładzi uciekało, słyszała przy-tćm , jak 
je ich zawołał: »Co za szkoda, że król nie 
da „afionym lc — Zeznanie to do niczego (id 
taz go Die mogło, ponieważ Bart oświadczyła o- 
3 
ai zdołała, Wszelako między uwięzionymi ma 
tjdować pewna osoba, w którój Bart chce 
dat i Ea aago, co pomienione wyrazy wykrzyk- 
dising 5 ed = kee Łoś z osobą tą od- 
„ Przedsiębrać śledztwo. 
Proce ipca rozpoczął się przed sadem parów 
Renu | Saka Kuryjer Dólnego- 
8 - 10. b. m. opisuj tak - 
> Ra pójcyjh: Ad "pasów: A iach 
Q pa, dee Proces Alibauda. — Przewodni* 
8, Hi, na barona Pasquier. —— Posiedzenie z d. 
Die ka — Zewnatrz pałacu Luxemborgskiego 
nig  WiOno żadnego wojska, a na ulicach są- 
uk spokojność panowała. Trybuny wewnatrz 
dyah, 3 wiecéj, zajęte, jak w dniach zwyczaj- 
dla osk miejsca mownicy stoi dzisiaj ławka 
ttoje La ego: po lewój stronie znajduje się 
kota p adnych siedzeń, po prawćj i w końcu pół- 
dep yw Parowie siedzą, stoja krzesła dla prezy- 
k o A przed BRE i a 
ed =" A obrońcy: pp. £. bonjour i ha- 
iiti Osobne siedzenia zajęte bedą przez 
Na To (da Nord), Franck — Carre i Plougolm. 
Ay SÉ minut przed godziną 41stą wprowadzono 
; pei Sąd. Postawa jego bardzo przy- 
Jony, e !a na sobie frak czarny , białe panta- 
Ra A 9 krawat; długie włosy jego spadały 
Wodę a na czoło; ma duże faworyty. — 
Mi A "M P- Cauchy, sekre „rz sadu, odczytnoje 
À Przeg 4 as 2 spokojnie i z krwią zim- 
E dą akta awojego procesu. — Swiadków 
takich ych 25 przeciw obżałowanema, a 414 
» Których wezwano na własne jego żą- 


Ponad nie ufa sobie, czyby tych młodych ludzi 


danie. — ` Na zwyczajne pytania prezydenta , ba- 
rona Pesquier, odpowiadał Alibaud w ten sposób: 
»Nazywam się Ludwik Alibaud, mam lat 26, 
jestem rodem z Nismes, byłem w wojsku, mie- 
szkam w Paryżu.« — P. Cauchy odczytał potem 
akt oskarzenia ; w ciągn czytania jego wożny położył . 
na stół strzelbe w lasce, narzędzie zbrodni, zna- 
leziony przy Alibaudzie puginał, wreszcie książki 
i inne rzeczy, zabrane z jego pokoju. — P. Ka- 
rol Łedru zrobił przedstawienie, ażeby -proces od- 


lłożono na inny późnićj wyznaczyć się mający 


dzień, ponieważ nie przestrzegano nakszaaćj usta- 
wami przerwy czasu, między notyfikacyja rekwi- 
zytoryjum, a ogłoszeniem akta oskarzenia P. 
Martia (du Nord) twierdził, Že przerwa czasu była 
dostateczna, z resztą dawno już o tém wiadomo, 
Że sad parów nie jest obowiązanym trzymać się 
ściśle form zwyczajaćj procedury ; obżałowanemu 
dosyć zostawiono czasu do przygotowania swojój 
obrony. — P. Karol Ledru : Wierzajcie mi mości 
panowie, Że nie chcę w tym procesie Żadnych 
szczególnych wprowadzać punktów ; ale -od chwili, 
jak mi obronę Alibauda poruczona, dzień i noe 
pracowałem, a jednak wyznać muszę, że jeszcze 
nie dostatecznie przygotowany staje dziś przed 
wpanami. Oto właśnie podał im Alibaud 47 no- 
wych próżb o wezwanie świadków, których chciał- 
by, ażeby słuchano, a ja nie znam ich jeszcze. 
Wiém, Że ustawa z września r. 1836 zniosła ową 
część procedury, która instrukcyję o kilka mie- 
sBięcy: przeciagnąć mogła; ale przy zaskarzenia , 
po któróm wyrok śmierci nastąpić może , sad nie 
zechce zapewne zabronić środków odpowiadania na 
zaskarzenie; albowiem byłobyto dowodem mało- 
dusznego prawa, o jakićm nićma przykładu w u- 
cywilizowanym świecie. — Obrońca z panem Mar- 
tio (du Nord) przemówili się jeszcze kilku ało- 
wami; po czém sąd odszedł na ustęp do sali rad- 
nój, dla naradzenia się nad przedłożeniem adwo- 
kata, pa. Ledra. Było wtedy południe. Na kwa- 
drans przed drugą wrócili członkowie sądu do sali 
posiedzenia. Śród głębokićj ciszy odczytał p. Pas- 
quier wyrok, oświadczający, Że ustawodawstwo 
z r. 1835 nie może być zastosowane do sądu pa- 
rów, i tenże sąd uchwała, by natychmiast do roz- 
praw przystąpiono. — Prezydent: Oskarzony, 
czy wpanto jesteś, który d. 25. czerwca, © godzi- 
nie Gtój wieczorem, strzeliłeś dą króla, gdy tenża 
z królową i Madame Adelaide, do Neuilly jechał, 
i gdy właśnie po pod bramę Pont Royal prze- 
s6żdzał?- — Odpowiedź: Ja. — Pytanie: 
IJ Brach i? — Odp.: Tak 
Czy wpan użyłeś do tego Jaski ? R p-: Tak 
jest, strzelby w lasce. — Pyt: AERWPADSLCJ 
strzelby dostałeś? — Od p.: Od Derisma. = 
P. Cauchy czyta líst, pisany przez Alibauda do 
Derisma, a w którym tenže mu donosi, iż mu 


skradziono owę laskę, która mu Derieme powie- 
rzy. — Prezydent: W dniu występku jak 
była broń ta nabita? — Odp.: Już od dni 14 
nabita była 23 granami prochu i dwoma kulami. 
— Pyt.: Jak długo miałeś już wpan tę zbrodnię 
na myśli? — Odp.: Od czasu, jak Paryż w sta- 
nie oblężenia ogłoszonym został, od czasu, jak 
w Paryżu i Logdunie, na rozkaz króla, okropne 
wykonywano mordy; rząd jego jestto rząd hanieb- 
ny, rząd krwawy. Chciałem przeto zabić króla. — 
Zadawano mu wiele pytań o powodach, które go 
skłoniły do opuszczenia służby wojskowćj i uda. 
nia się do Hiszpanii. — Oświadczył , że dla tego 
opuścił służbę w wojsku i do Hiszpanii się udał, 
by w Madrycie rzeczpospolitę ogłosić. — Pyt: 
Dla czego powróciłeś wpau z Hiszpanii? — Od p.: 
By króla zabić. — Pyt.: Dla czego porzuci- 
łeś Batisę, gdzie miałeś dobra słożbo? — 
Odp.: Sam mnie odprawił. — Pyt: Czy wpan 
dla tego odprawiłeś się, by Króla zabić? — 
Od pP- : Nie, chwila nie była jeszcze po temu. 
— Pyt: Nie należałeś waćpan do jakich poli- 
tycznych towarzystw? — Odp.: Do żadnych. — 
Pyt: Powiédz wpan, jak w duiu zbrodni czas 
przepędzałeś. — Odp.: O godzinie 10. wysze- 
dłem z domu , gdziem się stołował i w południe 
ujrzałem króla, wracejącego z Tuileryjów. Potćm 
poszedłem do kawiarni, gdzie bawiłem do godzi- 
ny czwartćj ; z tamtad udałem się na płac ka- 
russela, a późnićj ku bramie Pont-Royać ; veszte 
wiócie wpanowie. (Poruszenie.) — Prezydent: 
W okropnóm położeniu, w jakie wpana jego wy- 
stępek wprawił, występek, który imię jego zawsze 
godoym pogardy uczyni, (Alibaud wzrusza ra- 
mionami), radzę wpanu , kilku wyrazami žalu 
zmniejszyć okropność swojego położenia, by choć 
jaki udział wzbudzić dla siebie. — Odp.: Mom 
przekonanie o tóm, com uczynił i mniemam, że 
co się tyczć tego, już dostatecznie zdanie moje 
oświadczyłem. 4 
(Cigg dalszy nastąpi.) 


Moniteur zawiera rozporządzenie królewskie , 
udzielające pozwolenia do założenia w Lille ban- 
ka, który ma mieć wyłączny przywilej, puszcza- 
nia w obieg w tém mieście swoich pióniędzy pa- 
piórowych. 

Depesza telegraficzna donosi z Tulonu, że do- 
wodzona przez jenerała Bugeaud dywityja, wyru- 
szyła d. 20. czerwca z Oranu, w kierunku ku 
Tremecenowi. — W okolicach Algióru i Oranu 
spokojność panuje. 

Rossyja. 
— Z Petersburga d. 30. czerwca (12.lipca), — 


Ukaz jckmości z d. 17. (29.( czerwca postana- 
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wia, na przedstawienie synodu, ażeby założony” 
został wikaryat w dyjecezyi Podolskićj , gdzie się 
to okazało szczególnie pólrzcbnem ze względu 
na liczbę cerkwi, których jest 4512, ma liczbę 
uczniów w szkołach duchownych i na trudności 3% 
rządu i wielość spraw, pochodzącą ze szczególny“ 
krajowych stosunków i ze styczności ponującef? 
Wyznania z inoemi. Biskup wikaryjusz ma © 
nazywać biskupem Winnickim i mieszkać bę 

w Szargorodzkim Mikołajowskim 4szój klasy Mo 
nasterze. Pensyi pobierać będzie 1000 r. (7.7) 


ace (0 a 


Wiadomości handlowe i przemysłowe 
(Nieurzędowe.) 


Lwów, — Na targu tygodniowym w onie” 
działek dnia 18. lipca 1836 było 207 sztu wo” 
łów. Płacono zasztukę po 67 1/2 do 98 zr. W: T 
ztych jedna mogła wydać mięsa 12 1/4 do 17 af 
a łoju 1 3/4 do 3 1/2 kamieni. 


Wicdeñ d, 16. lipca 1836. Napomknione wp”. 
przedniczóćóm naszóm doniesieniu widoki wyżsći 
ceny cetnara mięsa w handlu hurtowym, a! 3 
samém wyżźszćj ceny wołów, tymczasowie znikły 
Posucha nader wielka, osobliwie ed kilku s 
sięcy w Węgrzech panująca, zmusza handlare 
węgierskich zapas bydła, dla braku wyżywien i 
jak najprędzój sprzedać. Z tąd tak wielka "5, 
wołów węgierskich tu dostawionych, z tąd de 
wynikła niższą cena mięsa w handla hurto ig 
Bowiem dnia wczorajszego rzeźnicy zakontt® 9 
wali z handlarzami na cały tydzień cetnar o 
wołu galicyjskiego po 37 do 37 zr. 30 kr. W. 
a wołu węgierskiego po 38 zr. w. w. w FL 
ciągu zatóm dni kilku cetnar mięsa woła Bat: 
cyjskiego spadł o 1 zr., a węgierskiego © _ ge" 


"80 kr. w. w.; cena więc cetnara mięsa WE 


gierskiego o 1 zr. 30 kr. jest niższa i J9 "vo: 
się cenie wołu galicyjskiego, chociaż takowa MPO 
sunku do wołów galicyjskich zawsze była w) 
o 4 do 2 zr. w.w., a to dla wartości SKÓFY" -pp 
Podług teraźniejszych widoków rzeczonů dzie! 
mięsa w handlu hurtownym przez kilka nianjo 
trwać može, — z odmianą pół zr. W. W* żę by” 
że na przyszły tydzień więcćj spodzićwoją ; he ; 
dła. — Z Galicyi nikt wołów nie przypeć” 
Tutejsi handlarze zwićdzili Węgry * ce. 
Że dla braku siana mała ilość bydła w ty 
može być zimowana. pie d” 
Wyzsza Austryja w tej porze wołów tu 0 gó” 
starcza i owszem od tutejszych handlarz ywan” 
lami, osobliwie galicyjskiemi, bywa zaopat™} 
PE 


25: 
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Odwiedziny u chemika wićdeńskiego , 
3 pana Lud wig. 


Pewien z szanownych obywateli naszych , gorli- 
Wy o wzrost krajowego przemysłu i ciagle o jego 
podniesieniu rozmyślający, dał zlecenie AE 
£ ziomków naszych w Wićdniu , by odwiedził tam- 
e chemika pana Ludwig, o którego doświadcze- 
niach w zawodzie gorzelnictwa tylekrotnie w8po- 
Minaliśmy w piśmie naszóm i by się naocznie prze- 
konał, jak dalece te w pismach publicznych za- 
hwalane postępy pana Ludwig, tak w gorzel- 
nictwie, jakoteż w wyrabianiu syropu cukrzanego 
z kartofli, ndowodnionemi zostają. Skutki tych 

wiedzin u pana Ludwig opisał nasz ziomek 
We dwóch listach, które mając sobie od „rzeczo- 
ego obywatela udzielone, umieszczamy je tutaj 
W zupełności, lubo z niektóremi uwagami sza- 
Downego zdawcy sprawy nie zupełnie się zgadzamy 
ì zostawiamy takowe rozwadze czytelników naszych. 

List piórwszy: - | 

Odebrawszy list W. P. Dobr. z d. 8. kwietnia, 
© godz. 4tćj byłem już w Kahienberger-Dórfel, 
Spieszę tedy donieść skutki pićrwszćj wycieczki, 
Pana Ludwig nie zastałem,- pojechał do Węgier 
i dopióro za 10 dni spodzićwany z powrotem , Czego 
Się zaś od jego Żony i czeladników dowiedzićć 
mogłem , to donoszę z przyrzeczeniem, iż zaraz 
Po powrocie mistrza najdokładniejszą przeszłę od-. 
Powiedź. Zapytałem się, czy pędzi wódkę pan 
udwig? Odpowiedziano mi, że jćj nie pędzi, 
o się w Austryi nie wypłaca, ale dodano mi, iż 
każdego tój metody pędzenia za pewne wynagro- 
żenie nauczy. Więcćj co do wódki nie opisuję, 
O nie pológam na słowach podrżędnych ludzi, 
zapewniono mnie jednak, iż sposób jego do naj- 
Większych gorzelni może dać się łatwo zastosować. 

iec zostawujac Bobie przyjemność przesłania do- 
kładnej odpowiedzi na každe zapytanie, przecho- 

dzę do syropu kartoflanego. Sa onegoż dwa ga- 
tunki, jeden po 8 drugi po 40 kr. m. k. font, 
CZ co do dobroci nić ma Żadnój między nićmi 

Tóżnicy , prócz: że tańszy nić ma tak żółtego ko- 
oru, lecz jest ciemniejszy, a mając ten swój 

właściwy kolor (z gwałtowności ognia), razem ma 
więcćj posmaku kartollanego. Wziąłem z kaž- 
go próbkę i spróbowawszy go, następujące o nim 

mam zdanie: Mało ma słodyczy. W Wićdniu 
nań odbyt jest dobry, bo Wiódeń ma 300,000 
mieszkańców, a od przekupki i woźnicy zacząw- 
4 w pija kawę i Żywia się potrawami, 
di AP osłody potrzeba, ta te y im tańsza, 
Jćj więcćj kupują. Ale u nas, gdzie potra- 

Wwy osładzane, tylko na lepszych znajdują się sto- 
Hia i gdzie nie wszyscy pija kawe, odbytu wiel- 
go nie byłoby, a na dowód tego niechaj służy 


cukier burakowy, który dla żółtości awojćj nie 
wielkiego u nas doznał poszukiwania. Syrop ten 
trzeba szynkować , a więc trzebaby mieć pewność, 
iż znajdzie sie dużo takich ludzi, co z garnusz- 
kiem przyszedłszy, każą sobie pół lub ćwierć funta 
odważyć. U nas każdy woli kupić kawałek cu- 
kru, niźli z miasta w garnuszku przywozić płyn, 
który mu się na drodze wylać, lub tém podo- '- 
bnie, zepsuć może. Jestto tedy artykuł dla wiel- 
kich miast. *) Z dwóch korey kartofli można 
mieć 100 funt. wićd. syropu, którego funt sprze- 
dając po 10 kr. m. k. wynosi 16 zr. 40 kr. m. k. 
na dwa korce kartofli z wydątkami, ale nie ma- 
jac wielkiego odbytu, nie wystarczyłaby, jak to 
mówia, skórka za wyprawę. Bo p. Ludwig może 
wszystkiega ma 100 korcy kartofli rocznie , przeto 
` łatwo w drobną sprzedaż wdać się może. Lecz 
n. p. u nas, przy takićj obfitości kartofli, gdyby 
„kto chciał tylko 5000 korcy przerobić na syrop, 
toby trzeba kupca na to, któryby rocznie kupił 
2500 cetnarów syropu, co wynosi 41,666 zr. 40 
kr. m. k., a to na Galicyję rzecz niepodobna, 
chyba pod warunkiem, żeby ten syroop przyj- 
mowała jaka rafioeryja na wyrabianie cukru bia- 
łego (i gdyby jéj się zdał na to), naturalnie za 
półowę wyżćj wymienionćj ceny.* Krótko mówiac, 
równie jak mnie pani Ludwig powiedziała: że 
wódka nie wypłaca się u nas (to jest w Austryi), 


“atak ja powiadam znowu: Że syrop kartoflany nie 


wypłaci się u nas w Galicyi, chyba jako surowy 
materyjał do ralfineryi. Następujący list mój bẹ- 
dzie zawićrał słowa chemika i moje zdanie doj- 
rzalsze. — 

List drugi. 

Oto na koniec dokładna odpowiedź chemika, 
pana Ludwig, którą mimo najszczćrszćj chęci ry- 
chłćj przysłać nie mogłem. Oprócz słów jego, 
które sobie zapisałem , dał mi krótką rozprawę 
pod napisem: Landwirthschaftliche Industrie, 
z prośba, abym ją do rak W. P. Dobr. odesłał, 
Na pytania moje tak odpowiedział: 2 4/2 do 3 
korcy kartofli dają 100 funt.-suchego krochmała. 
Zboża nie dodaje ani ziarnka. Kartofle trą sie 
surowe na osobnćj, ale bardzo prostćj maszynie, 
za pomocą wody lub jednćj pary koni i tym spo- 
sobem w przeciągu 24 godzin przerabia się 60 


*) Autor listu nie raczył się zastanowić , Że w krajn 
naszym tak znaczna ilość Żydów po małych mia- 
steczkach mieszka, która po największćj części ka. 
wę pije i chętnie używałaby do nićj takiego syropu 
kartofianego , ile że ieraz zwykłe miodem osładza 
kawę. Oprócz Żydów, tak do kawy, jakoteż do 
potraw iubożsi chrześcijanie po wsiach miodu uży- 
wać zwykli, a syrop kartoflany tyle co miód, lub 
umniej jeszcze kosztując ich, mógłby im daleko 
lepszą w tym względzie robić przysługę. n 

i Q Przypisek Redakcyi. 
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do 80 korcy kartofli. Do 100 funt. krochmalu daje 
dwa wiadra wody, tak, iż mieszanina wynosi 2 1/2 
do 23/4 wiadra, rozpuszcza się para, a fermenta- 
cyja odbywa się w kadziach zamkniętych. Sposób 
ten jest najprostszy, do każdćj gorzelni zastoso- 
wać się daje najdogodnićj i zmniejsza podatek o 
połowę. Najgłówniejszą rolę gra woda, nie do 
czego innego , jak jedynie do robienia krochmalu, 
a równie ważna rolę gra ciepło. Czas pędzenia 
kiedy sie podoba, ale najlepićj lato. 

P. Ludwig gotów jest pojechać do Galicyi ku 
końcu lipca, albo w początkach sierpnia , pod wa- 
runkiem zapłacenia mu honoraryjum 100 zr. m. 
k. za urządzenie jednćj gorzelni (rozumić się, 
jeżli do więcćj razem zamówiony będzie.) Wy- 
Yazit jednak nadzieje, Że gdy wszędzie dotąd , prze- 
kobawszy o korzyściach swojego sposobu, więcćj 
jak żądał, otrzymywał, przeto i w Galicyi znajdzie 


* zapewne szczodrych nagrodzicieli. Na kaźdy je- 


dnak przypadek wolałby, ażeby w jedno miejsce 
zjechało się kilku ciekawych nauki panów. 

Jako dowód doskonałości swćj metody, opowie-, 
dział mi p. Ludwig następujące zdarzenie: »W Wę- 
»grzech , gdzie w jednych dobrach, przez sześć 
»miesięcy ciągle, co dzień 100 mac kartofli" 
„podług dawnego sposobu, a tyleż podług jego 


« »sposobu przerabiano, w ostatnim sposobie nie 


»tylłko 14,000 zr. w. w. w wydatkach oszczędził, 
vale przy tém w Peszcie od jednego kupca i przy 
»równych stosunkach za wódkę robiona starym 
ssposobem otrzymał 42 kr., za owę zaś podług 
sswojego sposobu robioną 54 kr. w. w.« Poka- 
zywał mi wiele listów z Węgier, Czech, Galicyi, 
Niemiec, a nawet z miasta Hamburga. Na ko- 
rzyść jego sposobu więcćj powiedzićć nie można, 
jak to, że wódka w Galicyi albo tym jedynie 
sposobem pędzona być, albo wyrób jéj przy te- 
raźniejszym podatku, ustać zupełnie musi. 

Warto więc sprowadzić pana Ludwig do Ga- 
licyi, iżby urządził warsztaty, ale dodaję radę 
przezorności, powodowany słowami profesora 
Majesner, które (nie wiém czy prawda) miał rzec 
do pewnego obywatela: »Herr Ludwig macht 
valles recht gut; geben Sie nur Acht, dass 
ser Ihnen nichts schlechter macht, als er kann, 
vund trauen Sie- ja nicht zu viel seiner Ver. 
»sicherung, dass sein Karto/fel-Sirup sich kry. 
»stalistren und zum Wóeiss- Zucker werden 
»kann.ć *) 


*) Po polsku: »Pan Ludwig wszystko dobrze robi; 
»uważaj wpan tylko, by nie robił gorzej, jak umić 
vi nie bardzo ufaj jego zapewnieriom, że karto- 


Teraz co do syropu. Jak wyżej 2 1/2 do 
3 korcy daje 100 funt. syropu. Nie tylko 5* 
grosso, ale nawet al grossisimo wyrabiać go mo* 
Żna. Maszyna najprostsza w świecie i dałaby się 
połaczyć z gorzelnia. Syrop ten zdrowszy jest» 
jak cukier biały, jest bardzo dobry i gdyby nie 
był w stanie płynnym , staćby się mógł ważnym 
artykułem handlowym. P. Ludwig twierdzi, 7° 
można z niego wino robić. Zakład fabryki, WY” 
rabiajacój rocznie 3,000 cetn. takiego syropu, ©" 

rócz budynku, młyna do tarcia Kar 
tofli i kotłów parowych, których już do 
gorzelni potrzeba, kosztować będzie 5,000 zr. W: 
w., lecz taka fabryka wyrabiałaby 7,500 do 9,000 
korcy Kartofli, i przyniosłaby, licząc po 10 kr. 
w. w. funt syropu, 30;000 zr. w. w. zysku. 
urządzenie takićj fabryki żąda p. Ludwig i bierze 
już z kilku' miejsc 20ty procent z czynte6% 
dochodu przez lat pięć. 

P. Ludwik ma arcanum do tego cukru, któ” 
rego daje po sklance do beczki i bez którego Pie 
podobna zrobić tak doskonałego syropu , jakim 
jest jego. Do każdćj więc fabryki posyła, w miare 
potrzeby, pewna ilość tego arcanum, a tém 58 
mém prowadzi kontrolę nad dochodami, zZ k 
rych pobićra procent, wić bowiem, że tyle ty 
można zrobić syropu, na ile ón dał arcanum 
Tego zadania tajemniczego (arcanum) nie udzie% 
chyba za wielkie pióniadze, z obowiązkiem 00 
trzymania rnu tajemnicy, lub w ten czas, 8% 
sobie byt swój. zapewni. Z resztą do dalszych 97 
kładów gotów każdego czasu. Co do mnie, P% 
wtarzam zdanie moje, w przeszłym liście wy! 
żone i mimo zalety, a osobliwie tanności tego *9” 
ropu, powiadam, Że się nie wypłaci, 
nie będzie odbytu. Jeden tylko sposób byłby mo” 
Że nie bez skutku podług méj rady: zrobić "0" 
warzystwo na akcyje, założyć fabrykę kartollane” 
go syropu albo w samym Lwowie, albo bar 
blizko, ogłosić o nićj w gazetach, afiszami; x 
wem z kupiecka troskliwością starać się zwróci 
uwagę publiczności na prawdziwie wie“ 
kie załety téj słodyczy , która mimo to, że Jed" M 
wie szóstą część tyle kosztuje, co cukier zag” v- 
niczny, niezawićra w sobie nic zdrowiu szkod : 
wego i równie, jak miód, w beczkach przewoz” 
by się dała. Potóm — ale aż potóm — FP 


Żeby się otworzyło pole dla téj gałęzi przemyste 
któraby z czasem wyrugowała z kraju © x 
trzcińowy. 

ukrem 


»flany syrop jego skrystalizować i białym © 
»slać się może.« > 


(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Ner. 30. Rozmaitości.) M 
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